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Nauka o wyborach gmin iy ii!
Nowe wybory gminne w miastach, wsiach 

i samodzielnych majątkach ziemskich (selbstän? 
dige Gutsbezirke) odbędą się według zupełnie no? 
wych przepisów prawnych. Zmiany wielkie na? 
stąpią w zarządach gminnych. O twierają się dla 
Polaków i po miastach widoki, że przy ppwych 
wyborach w różnych miastach zdobędą w radach 
tylu polskich radnych, że zarząd miasta w ich rę? 
ce się dostanie, a w innych uzyskają wpływy, 
które odpowiadały będą sile liczebnej ludności 
polskiej.

D otychczas istniały dla wsi i m iast osobne u? 
staw y wyborcze.

Nowa gminna ustawa wyborcza (Gemeinde? 
Wahlgesetz) i gminna ordynacja wyborcza nie 
ezynią różnicy między miastem a wsią, lecz za? 
sadniczo wieś i miasto w sprawach wyborów gmin? 
laych równo traktują, a dotyczą one także samo? 
dzielnych majątków ziemskich. W tych według 
starej ustawy nie było wcale wyborów gminnych, 
dziedzic sam rządził majątkiem. Teraz muszą być 
i w »ich gminne rady wybrane. Jest to zupełna 
nowość, i łudność polska pod panem niemieckim 
może wybrać radę, która będzie jej praw strze? 
gia, na przykład w sprawie szkoły.

Stary sposób wyborów gminnych polegał głó? 
wsie na systemie podatkowym i trzechklasowym.

Zliczano bowiem wszystkich, podatki płacą* 
eyeh, począwszy od najwyżej opodatkowanego. 
Otrzymaną sumę dzielono na trzy części i ka? 
żda część wybierała jedną trzecią radnych. Po? 
riieważ wybory były do tego jeszcze publiczne, 
nie uzyskiwali Polacy w miastach, a często i po 
wsiach dla wiadomych, nam dostatecznie powo? 
dów żadnych radnych. Nowa ustawa zaprowa? 
dziift donośne zmiany. Aby Polacy korzyści nowe 
wyzyskać i ile możności jak najwięcej radnych 
w" mieście i na wsi przeprowadzić mogli, powin? 
»i się dobrze zaznajomić z nowymi przepisami 
wyborczymi. Podajemy dziś część przepisów o 
prawie wyhorczem i w następnych numerach bę? 
da stały dalsze wiadomości.

I.
Kto może wybierać do rad gminnych.

I- Prawo wyboru do rad gminnych (w 
jBjiescie, na wsi i samodzielnym majątku) ma 
każd* osoba, która w dzień wyborów skończy 
2# lat.

W ybory mają się odbyć najpóźniej dnia 2?go 
marca 1919, a więc kto się urodził przed 2 mar? 
ca rok*, ma prawo wyborcze do rad gmin? 
Byeb.

2. Według starej ustawy wybierali tylko męż? 
ezyźni. Teraz mają równe prawo z nimi i ko* 
bioty. W ybierają więc obok mężczyzn kobiety 
i panay. Jest to jednakowo, czy osoby są samo? 
dzielne czy nic, tak samo niema różnicy między 
©sobami, które mają własne pomieszkanie, czy nie. 
W ybierają więc i dwudziestoletni, którzy miesz? 
kaja u rodziców, lub są na służbie. Zaznacza? 
my, że służące w obcych domach również mają 
prawo do głosowania przy wyborach gminnych. 
Tnk samo głosują żołnierze, jeżeli mają 20 lat.

. Prawo wyborcze nie jest teraz od niczego 
więcej zależnem, wszelkie ograniczenia są znie? 
stonc. Gdy dawniej nie mógł przy wyborach 
gminnych głosować, kto nie zapłacił jeszcze po* 
datków gminnych lub wcale ich nie płacił, albo 
pobierał nawet wsparcie z funduszów pubłicz? 
sych tak zwany ubogi gminny (Ortsarmer), 
to teraz może iść głosować przy wyborach gmin? 
łych także ubogi  ̂gminny, i ten, kto wcale nie 
potrzebuje podatków płacić, albo zalega z ich za? 
»łatą- Nawet osoba, która zbankrutowała, może 
glosować, chociażby konkurs jeszcze nie był u? 
k e ń o s o o y .

Z« to nie mogą być więcej zastąpione tak 
zw aie osoby jurystyczne przez zarządy przy glo?

sowaniu. Gdzie na przykład było Towarzystwo 
akcyjne, to jego zarząd głosował za niego, co te? 
raz jest wykluczone. Tak samo straciły prawo 
do głosowania osoby, które w danej gminie nie 
mieszkały, ale w niej posiadały grunta.

Zresztą ma każdy, mężczyzna czy kobieta, 
prawo do głosowania.

3. Wybierać może tylko osoba, która jest oby? 
watelem niemieckim i to przynajmniej rok, 
a więc od 2?go marca 1918 roku. Nie czyni się 
tu różnicy między obywatelstwem pruskiem, sas? 
kiem łub innem jakiegoś państewka niemieckie? 
go. Dlatego nasłani w nasze polskie strony u? 
rzędnicy z Saksonji mogą głosować. Wykluczeni 
zaś są natomiast żydzi i koloniści, którzy się do 
nas z głębi Rosji lub Polski sprowadzili, a nie 
uzyskali tu obywatelstwa pruskiego, lecz pozostali 
poddanymi rosyjskimi.

4. Głosować można tylko osobiście. N ie wol? 
no posłać kartki wyborczej w liście, nie wolno 
też dać się przy głosowaniu zastępować. Kto na 
przykład dla ciężkiej choroby nie moż.e iść ani 
nawet dać się zawieźć na wybory, traci możli? 
wość do głosowania.

5. Każdy wyborca czy wyborczym ma tylko 
jeden głos. Zdarza się, że ktoś ma dwa po? 
mieszkania, jedno we wsi, drugie może w mie? 
ście. Mogłaby więc taka osoba w obu miejsco? 
wościach głosować, ale jest to surowo zabronio? 
ne. Wolno tylko w jednern miejscu głosować.

ó. Możliwość brania udziału w  głosowaniu jest 
zależną od tego, gdzie i czy kto jest zapisany 
w spisie wyborców (Wählerliste). Każdy wybór? 
ca musi być zapisany w spisie wyborców i tył? 
ko wtenczas może głosować. Jeżeli ktoś nie jest 
umieszczony w spisie, nie może być dopuszczo? 
ny do głosowania. ę

7. Głosuje się zaś w tej gminie, w której się
mieszkało w chwili, gdy spisy wyborców były 
ustawiane. Kto więc po zamknięciu spisu wy? 
borców przeprowadził się do innej miejscowości, 
ma pratfro do głosowania, ale tylko w starej swej 
siedzibie. ę

8. Jest jednak dopuszczone, że osoba w razie 
przeprowadzki może dać się przepisać do spisu 
wyborców w nowej miejscowości.

Do tego potrzebne jest, aby postarał się o 
wykreślenie z spisu w dawnem miejscu zamiesz? 
kania. O tem musi władza gminna dać mu po? 
świadczenie. N a podstawie takiego poświad? 
czenia muszą zapisać osobę, która się przepro? 
wadziła, do spisu wyborców w nowej miejsco? 
wości. Można dać się przepisać aż do dnia wy? 
borów, więc aż do 2?go marca 1919 roku.

Ciąg dalszy nauki nastąpi.
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Przyszła koza do woza."
Nowy socjalistyczny rząd berliński wstąpił 

zupełnie w ślady starego hakatystycznego, a w 
wielu rzeczach go nawet prześcignął. Dawniej 
wszyscy Rodacy, którzy pracowali dla oświaty 
naszej i byli ludności polskiej przewodnikami po? 
litycznymi, byli też narażeni na różne pruskie 
szykany. W ytaczano im procesy, a dużo powę? 
drowało za kratki.

Teraz idzie wszystko z rozmachem. Czerwo? 
ni hakatyści nie bawią się w jakieś tam docho? 
dzenia i śledztwa sądowe, nie, oni załatwiają 
rzecz na krótkiem toporzysku. Bez śledztwa a? 
resztują naszych kierowników i bez prawa trzy? 
niają ich w więzieniu. Tak samo, jak u nas licz? 
pych Rodaków niesłusznie aresztowano, dzieje się 
i na Górnym Śląsku, na W arm ji i Mazurach. Ale 
Niemcy pewnie nie znali naszego przysłowia: jak 
Kuba Bogu, tak Bóg Kubie. Nasza Naczelna Ra? 
da nie pozostała dłużną odpowiedzi na niemiec? 
kie prowokacje i nie milczała wobec bezpraw? 
nych aresztowań braci naszych. Kazała ona za 
każdego aresztowanego Polaka wziąść po kilku

niemieckich Kubów pod klucz. Stał się wtedy \ 
wielki lament u niemieckich Kubusiów, a ich ga? 
zety wrzeszczą, gwałtu, co się dzieje, rety, rety, 
zaczęli szturmować do swych czerwonych braci w 
Berlinie, by zniewolić w jakibądź spospb Radę 
naszą Naczelną w Poznaniu, aby niemieckich Ku? 
busiów wypuściła z za kratek.

Berliński rząd zaczął najprzód grozić, jak to 
hakatyści lubią, a gdy to były strachy na Lachy, 
dalejże w prośby do Rady Naczelnej. Przyszła 
koza do woza i mówi me a Rada Naczelna na 
to: nie: Prędzej ni jeden Niemiec nie wyjdzie 
z pod klucza, zanim rząd berliński nie uwolni na? 
szych Rodaków aresztowanych na Śląsku, w Pru? 
sach Zachodnich i W armji z Mazurami. I rząd 
berliński musiał się zgodzić na warunki Rady Na? 
czelnej.

Spodziewamy się więc, że nasi aresztowani Ro? 
dacy wnet w domu zawitają, by „chwalić“ nowo? 
modną wolność prusko ? czerwono ? hakaty? 
styczną.

Bardzo niebezpieczna fabryka  
amunicyi w  Gdańsku.

Oto najnowsza zdobycz. Polacy mają już na? 
wet i fabrykę amunicji w Gdańsku!

W7 dodatku jest ona nawet bardzo niebez? 
pieczna. Bo potrzeba było ku temu osobnej re? 
wizji, ażeby rzecz stwierdzić i całość faterlandu 
niemieckiego uratować przed niebezpiecznymi 
Polakami.

Jak się to stało, przedstawi następująca cieką? 
w a a bardzo wesoła historja.

N a krańcu miasta mieszkają dwie niewiasty
— oczywiście gorliwe Polki. Wszyscy je znają 
i wiedzą, że pochodzą z owego niebezpiecznego 
narodu, który się zwie polskim, a więc już tern 
samem zagraża ojczyźnie niemieckiej.

W sobotę 25 stycznia dzwoni ktoś u drzwi ich 
mieszkania. \ .

W ejścia żądają dwaj nieznani na pierwszy rzut 
oka mężczyźni.

Dopiero później okazuje się, że to policjant 
kryminalny i towarzyszący mu marynarz. O? 
świadczają, że przychodzą celem rewizji, to jest, 
ażeby szukać u pani tej broni i am unicji!...

Najpierw zakrawało to na żart. Bo jakże tu 
u kobiet, mieszkających osobno — szukać broni
— a w dodatku jeszcze i am unicji!. . .  To już 
szczyt śmieszności. Ale przybyli oświadczają, że 
z sąsiedztwa ktoś doniósł, że u nich mieszka ja? 
kiś Rosjanin i ten wyrabia amunicję. 1 że dzień 
w dzień jakaś maszyna w mieszkaniu idzie, więc 
zapewno proch i kule, albo broń przynajmniej 
tam wyrabiają.

N a wspomnienie maszyny zaraz się tajemni? 
ca rozwiązała.

Jedna z nich, 82?letnia niewiasta, bardzo pra? 
cowicie szyje na swej już dość starej maszynie 
do szycia... A  że maszyna ta jest już dość sta? 
ra więc mocno turkoce...

Rosjanin zaś ów, to Polak z Warszawy, któ? 
ry też miesżka w tem samem mieszkaniu, gdzie 
urządzono rewizję. Więc dlatego, że on wedle 
głupich mózgów niemieckich pochodzi z Rosji 
bo o Polsce Niemcy dla pokrętnych nauk w ich 
szkole nie wiedzą zdaniem tchórzliwych de? 
mmc j anto w ów Polak zaraz był fabrykantem a? 
muniejr.

Oczywiście, że rozpoczęła się rewizja.
Przeszukiwano całe mieszkanie. Zaglądano do 

szafki, do łóżka, do pieca, do fortepianu ale 
na próżno, bo broni nie znaleziono.

Tylko podczas oględzin całego mieszkania 
spostrzegł marynarz wpięty w draperję floret ro? 
syjski i bagnet, który sobie pani owa w pierw? 
szym roku wojny przywiozła na pamiątkę z o? 
kolicy dotkniętej wojną. Więc dalej z gębą, że



powinna to pani owa była oddać. Lecz ona mu 
na to, że to przecież własność rosyjska. Więc 
jakże mogą jej Niemcy żądać. '

N a odchodnem dojrzał ów kryminalista orła 
polskiego zawieszonego na ścianie i pyta, po co 
ten orzeł tam wisi. Jemu, to jest owemu krymi* 
nałiście się widzi, (ż pani ovja jakoś wielką agi* 
tację prowadzi. Polka owa jednak i na to nie 
pozostała dłużną odpowiedzi.* W ytłomaczyła mu 
zaraz, że dla niej, jako Polki, ów orzeł biały ma 
to samo znaczenie, co dla Niemców ich bohate* 
rowie (Helden), oraz inne oznaki narodowe nie* 
mieckie.

Uspokojony tą odpowiedzią marynarz zabiera 
się do wyjścia i powiada z uśmiechem: „Noch 
ist Polen nicht verloren!“

Widocznie samemu mu śmieszno było, że w 
owej polskiej a bardzo niebezpiecznej fabryce a« 
mimicji niczego nie znaleźli: ani broni, ani amu« 
nicji — tylko starą maszynę do szycia, która bar* 
dzo turkoce.

A  więc zawołali po niemiecku: „Jeszcze Pol* 
ska nie zginęła!“ i poszli z kwitkiem do domu.

Dla wszystkich zaś domów polskich wynika z 
tego jedna nauka: Sprzedaicie jak najprędzej sta* 
rą maszynę do szycia, jeśli macie jaką w domu, 
a kupujcie co rychlej nowiuteńką w składzie, bo 
inaczej mieć będziecie fabrykę amunicji i rewi* 
zję domową na karku.

Tak to już człowiek nawet przy starej maszy* 
nie do szycia w domu swym nie jest pewny ży* 
cia. W szystko dzięki tchórzliwym a hakatystycz* 
nym sąsiadom i denuncj antom.

Moglibyśmy nawet podać nazwiska i ulicę za* 
mieszkania owych dwóch Polek gdańskich. Ale 
proszono nas, żebyśmy tego nie czynili w „Ga« 
zecie G dańskiej“, ponieważ hakatyści już i tak 
odgrażali, że im bomby do okien rzuca. A .cóż 
owe dwie bezbronen kobiety mają n a ’ to pora* 
dzić.

\V każdym razie dobrze, iż doniesiono nam 
o tym  bądź co bądź znamiennym i wesołym wy* 
pad ku. Bo i wszyscy inni Czytelnicy razem z na* 
mi z owej bardzo niebezpiecznej polskiej fabry*

an?unicń  w Gdańsku się również ucieszĄ. 
Wszakże się aż za brzuch chwytać można, kiedv 
człowiek o tem czyta. I dlatego każdy z Czytel* 
ników i Czytelniczek naszych, którvm coś cieką* 
wego się przytrafiło, nie powinien zwłóczyć, tył* 
ko nam o tero donieść możliwie jak najprędzej. 
Za wszelki, m aterjał podobny jesteśmy bardzo 
wdzięczni, bo z jednej strony dowieść można 
światu naiwności i tchórzliwości niemieckiej 
przed nami Polakami, a z drugiej strony warto 
się ucieszyć i uśmiać, gdyż życie tak czy tak jest 
dosc no\vażne. A  więc śmiejmy , się z niemiec* 
kich Michałków.

i '  *  i < «fr 'l i  ■!<

Nie wolno zakazywać wyborczych 
do rad pranych i miejskich,

Powiatowa Rada Ludowa w Brodnicy zatełe* 
grafowała nam dziś, iż komendant 35 dywizji za* 
kazał odbywania wieców. Delegat Rady Żołnie* 
rzy Pokków  w Gdańsku udał się natychmiast do 
Vollzugsausschuss!! generalnej komendy. N a 
stanowcze wystąpienie delegata wysłała generał* 
na korffenda natychmiast do komendanta 35*tej 
dywizji telegram: Wahlversammlungen sind nicht 
zu verbieten: nie wolno zakazvwac wieców wy* 
borczych.

s ą s l i ł d d w .

(Ciąg dalszy).
J kto wie jak długo byłaby się przeciągnęła ta 

rozrzewniająca scena powitania przyjaciół, gdyby 
n ie ... kamienne serca żandarmów, nieczułych na 
ten piękny obraz... wybuch najświętszych uczuć 
z tych żywych głazów przyskoczył na koniu i ka* 
zał dorożkarzowi natychm iast ruszyć z miejsca.

Chwileczkę tylko — prosił Hilary, trzvma* 
jąc obu przyjaciół w objęciach.

Sekundę! — błagali Marek i Agapit!
Odjeżdżaj! ! ! — krzyknął groźnie stróż po* 

rządku publicznego, kładąc akcent na ostatniej 
sylabie.

Dorożkarz ruszył z miejsca.
To jadę z wami! — zawołał pan Hilary, 

upadając ciężarem swym na kolana panów Mar* 
ka i A gapita ... a choć nogi sąsiadów niekoniecz* 
nie rade były tej funkcji, do jakiej je przyjaźń 
dawna powołała, żaden z nich jednak zaprote* 
stować nie śmiał, i w trójkę ruszyli aleją.

Dokąd jedziecie? -  zapytał Hilary.
N a obiad.
Bravissimo!. . .  bo i ja  jadę na obiad. Gdzie 

chcecie jeść?
, — Jeszcześmy się nie zdecydowali — odrzekł
.Marek W arszawy nie znamy.

Prosimy Rodaków, gdyby gdzieś podobne za* 
kazy wyszły, do nas się zwrócić, a postaramy się 
o cofnięcie zakazu.

Rada Żołnierzy*Polaków w Gdańsku.

Wiece ludu pnisliege,
Pierwszy polski wiec wyborczy do rady miej* 

skiej w Gdańsku, odbędzie się: w sobotę, dnia 
8*go lutego « godzinie 5*tej i pół po południu na 
sali „Abstinentenvereinshaus“ Breitgasse 83.

W zywamy wszystkich Rodaków i Rodaczki 
z Gdańska, aby jak najliczniej przybyli. (Zazna* 
czarny, że i Panie, panny i służące ponad 20 łat 
przybyć powinny, gdyż również mają prawo do 
głosowania).
Komitet wyborczy z Rady Ludowej w Gdańsku.

Sidlice. Polski wiec wyborczy do rady miej* 
skiej w Gdańsku, odbędzie się tutaj w piątek, 
dnia 7*go lutego o godzinie 7*mej wieczorem na 
sali p. Steppuhn.
Komitet wyborczy z Rady Ludowej w Gdańsku.

Wrzeszcz. Polski wiec wyborczy do rady 
miejskiej w Gdańsku, odbędzie się w czwartek, 
dnia ó*go lutego o godzinie 6*tej wieczorem na 
sali „Kleinhammerpark“ we Wrzeszczu.
Komitet wyborczy z Rady Ludowej w Gdańsku.

Przodkowo. Wiec ludowy odbędzie się w 
środę, dnia 5*go lutego w lokalu p. Fr. Plichty
0 godz. pół do l*szej po południu.

Komitet Rady ludowej.
Przodkowo. W  czwartek, 5*go lutego o go* 

dżinie 2*giej po południu odbędzie się tu wiec 
oświatowy, na którym będzie ptzemawiał też ks. 
Poseł Łosiński.

Sprawy polskie.
Stan oblężenia w Toruniu.

Gubernator Torunia ogłosił w piątek w poro* 
zumieniu z radą żołnierzy w obrębie fortecy To* 
runią stan oblężenia.

Aresztowano p. Antoniego Brejskiego, redak*' 
tora „Gazety Toruńskiej“, adwokata Szumana z 
Torunia, p. Rychlickiego, przewodniczącego Tow. 
żołnierzy i byłych uczestników wojny „Jedność“, 
dra Janowskiego, księży Proboszczów Pączka
1 Wysińskiego, Makowskiego, Suleckiego (preze* 
sa „Sokoła“), Kuchtę (prezesa Skautów), i pannę 
Helenę Jaskólską.

B^at generała Hallera śmiertelnie ranny 
we walce z  Czechami.

Według doniesień z Krakowa, w niedzielę, 26 
stycznia rano toczyła się bardzo zacięta walka 
między Czechami a Polakami, pod Zebrzydowi* 
cami. O godzinie 8*mej rano posunęli się Czesi 
znacznie naprzód. Nieco później ruszył do prze* 
ciwnatarcia odział wojsk polskich pod dowódz* 
twem kapitana Cezarego Hallera. Rozległy się 
strzały z karabinów maszynowych i Haller, ra* 
niony kulą w lewą pierś, padł na ręce jednego 
z poruczników. Ponowne silne natarcie Czechów 
zmusiło Polaków do ustąpienia z zajmowanego 
stanowiska. Ciężko ranionego, jeżeli nie zabite* 
go Hallera musiano pozostawić w rękach cze* 
skich. Haller, były poseł do parlamentu austrjac*

— Pójdziemy gdzie i ty  — mocibdzieju.
— A  i owszem! — chcecie zjeść dobrze, czy 

struć się? — zapytał Hilary. -
— A  któżby chciał się truć? do mil j onset! . . .
— A  niechże Bóg broni — poparł Agapit. — 

Dobrze zjeść, to grunt, mocibdzieju, człowiek raz 
tylko żyje.

— No, to spuśćcie się na mnie, ja was ura* 
ćzę co się zow ie...

— A i owszem .. . i owszem ... byle niezbyt 
słono.

— Tam gdzie ja was w iozę... nie przesolą, 
i nie przepieprzą...

— Nie zrozumiałeś, H ilusiu... — wtrącił Ma* 
rek — ja  chciałem powiedzieć, żeby niezbyt dro* 
go tam  było.

— N a to się nie zw aża!. . .  Znasz przysłowie: 
za tanie pieniądze psy mięso jed zą ... Do Bouc* 
querela! — krzyknął pan Hilary.

Dorożkarz na tę komendę podciął kobyły, wa* 
łacha targnął i potoczyli się Nowym Światem na 
Wierzbową.

— Szczęśliwy jestem, żeśmy się spotkali! — 
Mówił Marek, ściskając dłoń Hilarego.

— Pan Bóg nam cię sprowadził — dodał Aga* ' 
pit, czyniąc to samo drugą ręką.

Ale pan Hilary w milczeń; tylko ścisnął dło* 
nie przyjaciół, turkot bown . ągle krzyżujących 
się dorożek, pojazdów, i omnibu-JÓw, czynił wszel* 
ką rozmowę niemożliwą.

Skorzystamy z tej podróży milczącej, by do* 
dać na tem miejscu słówku .mu Hilarym, któ* 
rego Pan Bóg sprowadzi! ku radości naszych tu* 
rystów.

kiego, jest bratem generała, dowódzcy wojsk poł* 
skich we Francji.

Państwowy urząd patentowy w Warszawie.
Naczelnik Państwa postanowieniem z dnia 16 

stycznia r. b. zamianował p. dr. M arjana Kryza* 
na z Poznania prezesem urzędu patentowego Rze* 
czypospolitej Polskiej’. Urząd Patentowy mieści 
się przy Ministerstwie Przemysłu i Handlu, ulii 
ca Jana 1. ■ *

Wiadomości potoczne
—  W szystkich Polaków i wszystkie Polki po* 

nad lat 20, zamieszkałych w Gdańsku samym i na 
przedmieściach, należących do Gdańska, a więc 
w Sidlicach, Emaus, Oruni, Szotłandzie, Św. Woj* 
ciechu, Nowym Porcie, Brzeźnie, Wrzeszczu, Za* 
spie—Lauental i na kołonji Schięhaua prosimy, 
ażeby się zgłaszali, o ile chcą pomódz przy wy* 
borach do rady miejskiej w Gdańsku. Polacy 
tym razem po raz pierwszy wybietać będą takżeu 
do rady miejskiej w Gdańsku. Nowe prawo wy* 
borcze, które dopuszcza do głosu także i kobiety 
ponad 20 lat liczące, oprócz mężczyzn i młodzień* 
ców 20 łat liczących, pozwoli nam Polakom wy* 
brać także kilku radnych polskich do rady miej* 
skiej w Gdańsku. Tylko pracy po temu potrze* 
ba. Kto Polak dzielny i ruchliwy, może się spra* 
wie polskiej wielce przysłużyć. Szczególnie po* 
módz nam mogą wszyscy ci, którzy zatrudnieni 
są na warsztatach Schichaua, dalej w państwo* 
wych warsztatach okrętowych, fabrykach smu* 
nicji, broni, wagonów, na kolei, na poczcie i gdzie* 
kolwiek indziej. Kto chce przysłużyć się sprawie 
wyborów, niechaj zgłosi się do redakcji „Gazety 
G dańskiej“ przy Grobli Przedmiejskiej (Vorst. \  
Graben) 49.

Gdańsk. Towarzystwo młodzieży połsko*ka* 
tolickiej założono tutaj w niedzielę ostatnią. Za 
staraniem ks. Wojewody, pp. J. Czyżewskiego 
i Droszyńskiego zwołano na niedzielę, godzinę 
2*gą po południu zebranie wstępne do domu ab* 
styrieńtów przy ulicy Szerokiej. Nadspodziewa* 
nie znaczna łiczba młodzieży naszej przybyła na / 
czas przeznaczony, tak że od razu przystąpiło do j 
nowozałożonego Towarzystwa przeszło 50 człon* i 
ków. Ks. W ojewoda serdecznemi słowy powitał j 
młodzież, zapowiadając na przyszłość bfirdzo ob* f 
fity program Towarzystwa. W  tej samej myśli . 
przemawiali pp. Kwiatkowski, St. Czyżewski 
i Bałachowski.

Ks* W ojewodzie należy się podzięka szczera, 
że tak ochoczo zabrał się do pracy w społeczeń* 0  
stwie naszero. Ale tem więcej dziękować nale* 
ży ks. dziekanowi Michalskiemu, że wikaremu 
swemu nie stawiał przeszkód w jego działalności. 
Jak nam wiadomo, był ks. Michalski w przeci* 
wieństwie do ks. Sporsa zawsze przychylny na* 
rodowi polskiemu i nigdy przeciw niemu nie wy* 
stępował, ale kierował się sprawiedliwością. Cześć 
mu za to! Niechaj Pan Bóg wszechmocny udzieli 
mu jak najdłuższego zdrowia, aby dla dobra Ko* 
ściołat katolickiego i narodu naszego jeszcze aa* 
dał zdołał pracować.

Gdańsk. W szystkim Polkom Gdańska zwra* 
camy uwagę na zebranie Tow. Polek, które od* 
będzie się w poniedziałek, dnia 10*go lutego o 
godz. 7 i pół w lokalu abstynentów przy ulicy' 
Szerokiej nr. 83.

 ̂Wielkie Kaczki. Jak po innych włosach, tak f 
i do naszej przyjechał w środę 29*go stycznia

Był to zamaszysty szlachcic, dość już podży* 
ły, bo po ćwierć wieku dźwigał na każdym bo* 
ku; — że mu jednak zdrowie służyło, apetyt do* 
pisywał, na brak snu skarżyć się nie mógł, a trosk 
i kwaśnego humoru nie znał;.. zakonserwował 
się więc jak ćwikła w chrzanie... rumiany, hoży 
i czerstwy. Wąs sumiasty zakręcał sobie z  wę* 
gierska, brodę z szwedzka podstrzygał, obfite wło* 
sy fryzował z pod spodu... — co wszystko wca* 
le go jeszcze pokaźnym czyniło. *

Pan Flilary był przed łaty sąsiadem panów 
Marka i Agapita, chodził bowiem po ich qkoIi* 
cy dzierżawami; że jednak gospodarz z niego był 
nietęgi, a żyć lubił lepiej od dziedziców... więc 
też każda, choćby najlepsza dzierżawa w jego 
rękach stawała s ię ... wyciągniętą. .. z której na* 
turałnie nic już dla siebie wyciągnąć nie był w 
stanie. Dwa czy trzy razy zmieniał dzierżawy. 
Z  pierwszym dziedzicem poróżnił się był o to, 
że na ratę czerwcową chlasnął sobie z lasu dzie* 
dzica kilka mórg dębiny, którą między żydki pu* 
ścił; z drugim przyszło do sporu i procesu o jesz* 
cze większe n ic ... a mianowicie o to, że zaraz 
w pierwszym roku po objęciu dzierżawy sprzedał 
pan Hilary po żniwach całe zboże, wraz ze sło* 
mą, sianem i paszą, a sam pojechał na zimówkę 
do Warszawy. Z trzecim rozeszli się już prawie 
be^ powodu, bo tylko o to, że za prywatne dłużj 
ki pana Hilarego zostały sądownie zajęte i sprz^ 
dane wszystkie inwentarze gruntowe, będące włs 
snością dziedzica.

Tak zniechęcony gospodarką i nieuczciwość 
dziedziców, byłby może pan Hilary już dalej 
próbował szczęścia ns rej n i* ie .by nie /.was*



sławny „Grenzschutz“, aby przetrząsnąć domy, 
szukając broni. Byli i u p. Ellwardta. N a za« 
pytanie się syna p. Ellwardta, czy mają jakieś piś* 
mienne upoważnienie do szukania, odpowiedział 
korporał, że napis na ręku „Grenzschutz“ jest ich 
legitymacją, boć oni nie sami są tu, a było ich 
czterech, ale jest ich cała kompanja. Weszli więc 
w dom, i dalej przetrząsać wszystko za bronią. 
Aleć nic nie znaleźli. Gdy wyszli, pyta się ich 
korporał, czy jeszcze jest co w stajni. N a to 
odpowiedział syn p. Ellwardta: Tak tam jest 
bydło,: którego jeszcze nie wzięli.“ To owego 
korporala bardzo dotknęło, boć on jest od sław* 
nego „Grenzschutzu,“ i takich odpowiedzi jemu 
nie należy się dawać. To też dalej naradzać się, 
jakby temu: „frecher Kerl“ wygodzie. Aż mówi 
ów waleczny korporał: Ich schlag’ dem Lumpen 
mit dem Kolben den Schädel ein!“ Przyszli 
wprawdzie jeszcze raz, ale nic mu złego nie zro* 
bili, boć by może poznali, że i widły są bronią, 
więc z długimi nosami odeszli i nareszcie po nie* 
udałej hamsterce odjechali. Boć na pewno by* 
łaby im dobra kiełbaska lepsza, niż broń. W  to 
i my wierzymy. Korespondentowi zaś dziękuje* 
my za opis. Cieszy nas, że ledwo od wojska 
przyjechał, a już nam pisze i do tego wcale nie* 
źle. Niechaj się nie wymawia, że pismo trochę 
niewprawne. Z  czasem i do tego się zaprawi. 
Słusznie zauważa, że się w szkole po polsku nie 
uczył, bo się to wówczas hakatystom nie podo* 
bało. Ale właśnie dlatego, że się nie uczył w 
szkole, tylko sam i tak ładnie w pisaniu zapra* 
wił cześć mu za to. Bo my tern bardziej szanu* 
jemy tych, którzy sami się uczyli i nauczyli ty* 
le, że umieją teraz wiadomość taką, jak powyż* 
sza. napisać. Prosimy o więcej.

Kartuzy. Przedstawienie urządzone tutaj 
i piękny śpiew „Lutni“ tak bardzo się spodobały 
że otrzymaliśmy już drugi opis, bardzo pochwal* 
ny. Nie chcemy jednego i tego samego powta* 
rzać, choć w innej formie, wydrukujemy tylko 
dalsze uwagi, dotyczące wielkiego zadowolenia ze 
śpie*wu, oraz kilka uwag ogólnych, które są do* 
praw'dy polecenia godne uwadze tych, którzy mo* 
że grzeszą bezwiednie. Bo nie wierzymy wcale, 
aby się ktoś chciał wynosić. Tylko brak jeszcze 
należytego zbliżenia się i poznania wzajemnego, 
boć wszakże stosunki wzajemne są jeszcze i zbyt 
świeże i nowe. Więc wszystko od razu nie idzie 
tak jak powinno.

To, co zawiera korespondencja w drugiej no* 
łowię, brzmi:

Już to nasze Kartuzy, do tego czasu, nigdy nie 
miały śpiewu mieszanego, bo policja na to nie 
pozwalała. Więc słysząc po raz pierwszy naszą 
drogą ukochaną pieśń polską, łzy radości płynę* 
ty z oczu naszych. Cześć panu Mówińskiemu, 
żc w tak prawie krótkim czasie, zdołał wćwi* 
czye tak śliczne pieśni polskie. Cześć wam dzieł* 
ni śpiewacy za rozweselenie ducha naszego.

Zaznaczyć jednakowoż wypada, abyście się 
razem ręka w rękę garnęli do śpiewu, nie róż* 
niąc się osobistością lub stanem od niższych, jak

v. niejednych Pań bywa. Podajmy sobie dło*. 
nie i razem w zgodzie i miłości pracujmy i śpię* 
wajmy ku chwale Bożej i Ojczyzny naszej.'

Jest jeszcze u niejednej Polki brzydki zwyczaj 
i upragnienie tańców. Bo nawet Polki w żałobie 
po zmarłym łub poległym bracie, nie hamują swej 
brzydkiej namiętności, kiedy dziś nie pora na to. 
Wszakże bracia nasi krew przelewają i marnieją 
po więzieniach pruskich. Gcly przyjdzie czas, to 
wtedy tańczyć iriożemy. Zastanówcie się nieco

ta dzierżawka, która mu się trafiła przypadkiem 
i o losie jego wyrzekła.

> ,’V okolicy poblizkiej leżał dobry co się zowie 
folwark, którego właścicielką była panienka, z gó* 
ra juz Jezusowe Jatka  licząca... skromna, zarad* 
na, PODożna, m oralna.. . choć nie zupełnie obo* 
jętna na Kupidyndswe trzały. Niebogatą była we 
wczięki przyrody, bo oczki miała za m ałe .. . u* 
steczka za duże... szyjkę za długą. . . figurkę za 
krótką; mimo to wszakże piętnaście włók czar* 
noziemu, ów le włoki ląfc j hypoteka bez Towa* 
rzystwa, kazały o tych małych niedokładnościach 
zapomnieć.

Pan Hilary przypadł dziedziczce do gustu ... 
jemu nawzajem przyłegłości i przynależności 
dziedziczki także do smaku przypadły; skóńczo* 
no więc układ w dwóch słowach. Pan Hilary 
brał w dzierżawę folwark z zasiewami, z inwen* 
tarzem martwym i żywym, a dziedziczka wymó* 
wiła sobie dworek, oddając na mieszkanie dzier* 
żarrcy oficynkę, tuż do dworku przypartą.

Tak tedy rozpoczęto gospodarkę. Pan Hilary 
wstawał równo ze słońcem i gospodarkę rozpo* 
rzynał od ucałowania rączek dziedziczki, która w 
okienku wychodzącem na oficynę zwykłe ranną 
kawkę spijała; żeby zaś nie szafować opałem (la= 
su nowiem ani kawałka nie było), kawkę goto* 
waoo przy jednym ogniu, a pijano razem. Wy* 
jeżdzał potem pan Hilary do gospodarstwa, na 
siwym waiaszku, z chartami na smyczy, żegna* 
ay przez dziedziczkę wdzięcznem skinieniem rę* 
k i.. • 1 oglądał się na dworek poty, póki na jego 
wystawce bielił się maleńki ranny negliżyk

P r z y p o m i n a j c i e
wszjfstlim  ZRSjomym Polakom i Polkom

zamieszkałym w Gdańska,
że polskie nabożeństwa odbywa się
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Przystępujcie licznie 
do To w , śpiewu kościelnego św . Cecylji
celem ćwiczenia i popierania ze wszech 

sił polskiego śpiewu kościelnego.
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Gniezno. Zamordowano w lesie leśniczego 
Koszulę z Kerngrund (?). Nieszczęśliwego znale* 
ziono z rozciętą głową siekierą i z przerzniętem 
gardłem.

W iśnica w Gliwickiem. Do sołtysa przybyło 
dwu nieznanych ludzi jako wędrownych; podano 
im przyzwoite pożywienie, które gdy zjedli, za* 
żądali, aby ich sołtys u siebie przenocował. Soł* 
tys tego uczynić nie chciał, ponieważ ci ludzie nie 
mieli wykazów należytych. Ze złości zaczęli 
strzelać do wszystkich i zastrzelili żonę i syna 
sołtysa, a ciężko postrzelili jego córkę. Strzelali 
także do samego sołtysa, ale go nie ugodzili. Mor* 
dercy uszli niepoznani.

nad tem, a rumieniec wstydu oblać musi oblicze 
wasze. Niech słowa moje nie pozostaną tu gło* 
sem wołającego na puszczy!

Jeden z uczestników.
Sierakowice. W  niedzielę, 2 bm. odbył się tu 

wiec, na którym  omówiono między innerąi spra* 
wami szczególnie nowe prawo wyborcze dla gmin 
wiejskich i dla miast. Uchwalono jednomyślnie, 
aby każdy wyborca kazał się niezwłocznie zapi* 
sać do listy wyborczej i aby już w tym tygodniu 
ułożono listę kandydatów. W  przyszłą niedzie* 
lę odbędzie się tu w tej sprawie znowu zebranie. 
Przemawiali na wiecu ks. Prób. Łosiński, pp. Dor* 
szewski i Lis.

Tuchola. Naczelna Rada Ludowa zamyśla u* 
rządzić w Tucholi kurs półroczny dla preparan* 
dów. Młodzieńcy i panny! któreby się chciały 
poświęcić stanowi nauczycielskierim niechaj się 
zgłoszą do Powiatowej Rady Ludowej w Tucholi, 
w biurze „Rolniką.“

Malbork. Przed składem mleka na Kratzkam* 
mer ludzie teraz godzinami stać muszą, byy otrzy* 
mać swą szczupłą rację mleka. W  tłoku: takim 
omdlała panna A. Zietener i umarła, nim ją od* 
nieśli do najbliższego domu. Pożałowania godna 
niewiasta podczas tak długiego stania zupełnie 
zdrętwiała. ;

Iława. Wielkie nieszczęście napotkało rodzi* 
nę Schieber w kannach przy Iławie. Pani Sch. 
wracając z Iławy, użyła bliższą drogę przez za* i 
marznięte jezioro Jeserich. Krótko przed domem « 
wpadła w przerębel. N a jej krzyk pośpieszył jej \ 
zięć na ratunek i także się załamał. Tak samo \ 
poszło mężowi i córce pani Sch.

Dombrówki (pow. chełmiński). Trzech rąbu* I 
siów w ubiorze żołnierskim napadło kupca L. ) 
Gottfeld’a w jego domu. Zmusiwszy G ottfelda j 
i żonę do otwarcia wszelkich szaf i skrzyń i skle* '
Pu, skrępowali służącej i sąsiadowi ręce i nogi, 
których jeden z rabusi strzegły z nabitym karabi* 
nem w ręku. G. i żonę zamknięto w sklepie. R.a* 
busie między innemi skradli wszystkie pieniądze 
i papiery pożyczki wojennej, które G. co dopie* 
ro z banku odebrał. Aby przeszkodzić ich ści* 
ganiu, przecięli telefon i zabrali klucz ze sobą.

W  Chełmży podczas najazdu „Grenzschu* 
tzu“ aresztowano ks. W ryczę i p. dr. Piłatów* 
skiego.

Toruń. Dnia 16*go stycznia p. Józef Dejew* 
ski z Torunia wybrał się w podróż do Berlina 
przez Bydgoszcz. W skutek złej komunikacji ko* 
łejowej zniewolony był przerwać podróż, w Byd* 
goszczy, gdzie czekał na dalszy związek. W  tym 
czasie straż bydgoskiego ochotniczego batalionu 
kolejarzy (Freiw. Eisenb. Batl. Bromberg) badała 
u podróżnych wykazy i legitymacje. Pomimo, 
że p. D. mógł się wykazać potrzebnemi do po* 
droży legitymacjami, wystawionemi przez miaro* 
dajne władze, odebrano mu, oraz innym podróż* 
nym płaszcz wojskowy, otrzymany w myśl roz* 
porządzenia rządowego od swej formacji wojsko* 
wej, która go ze służby zwolniła.

Pan D. jest w posiadaniu wykazu, potwierdza* 
jącego prawdozgodność powyższego faktu. Pan 
Dejewski i inni podróżni Polacy, ograbieni wśród 
dotkliwego zimna z płaszczy, ze względu na 
zdrowie dalszej podróży odbyć nie mogli.

Brodnica. N a dworcu aresztowano i wywie* 
ziono właściciela dóbr. p. W ładysława Olszew* 
skiego z Lidzbarka. Powód niewiadomy, przy* 
puszczać jednak należy, iż aresztowanie nastąpiło 
z powodu zbierania tak zwanego podatku naro* 
dowego.

Lubawa. Nowy wójt na obwód różentalski, 
właściciel m ajątku p. Wichmann, sprowadził so* 
kie 6 żołnierzy od „Grenzschutzu“ z Lubawy, no 
} teraz czuje się bezpiecznym! Zwołał eż swo*

. ,  robotników, a jeden z żołnierzy t. . się do 
nica odezwał: „Skoro nie będziecie swego pana 
słuchać, to będziecie przywiązani do drzewa i roz* 
strzelani. Pan W ichmann był przytem obecny 
i dumny z swej opieki i przemowy żołnierza wró* 
cił do mieszkania. te« am

ZJA ZD  DRUKARZY POLSKICH, który się 
miał odbyć w niedzielę, dnia 26 bm. w Poznaniu 
z powodu coraz więcej utrudnionej komunikacji 
kolejowej oraz ważnych przeszkód od nas nieza* 
leżnych odkładamy na czas nieograniczony.

Zarząd i Komisja przygotowawcza 
Stowarzyszenia Drukarzy Polskich w Poznaniu.

Bohater do ostatniej chwili. Franciszek Sójka 
z Odolanowa, syn robotnika i członka Rady Lu* 
dowej został ciężko ranny w potyczce pod Gra* 
nówcem. Gdy podczas potyczki przyniesiono go 
do domu, a żołnierze cisnęli się do niego, powie* 
dział: „Ja już rozmawiam z moim Bogiem, a 
wasz obowiązek jest tam!“ i wskazał ręką w kie* 
runku, gdzie jeszcze toczyła się walka.

Tu mieszka złodziej. Do gazet berlińskich 
donoszą: N a przedmieściu w Hoechst nad Me* 
nem pewien zamożny rolnik niemiecki ukradł 
Francuzom nieco owsa. Komendant francuski roz* 
kazał, żeby ów rolnik za karę stał dwie godziny 
przed wrotami swego podwórza z tablicą na szyji, 
na której widniał napis: Jestem złodziejem. Na* 
stępnie umieszczono na wrotach napis: tu miesz* 
ka złodziej. Napis ten ma pozostać kilka mie* 
sięcy.

N a tronie byłych monarchów pruskich nale* 
żałoby umieścić odpowiedni do powyższej spra* 
wy napis: tu mieszkali złodzieje, którzy cały 
świat okraść chcieli.

RUCH W YDAW NICZY.
Tygodnik „Der weisse Adler“ wychodzi w O* 

Polu w języku niemieckim dla obrony spraw poi* 
skich i prostowania fałszów szerzonych o Pol* 
sce i Polakach przez gazety niemieckie, oraz ce* 
lem pęzyskania dla sprawy ojczystej i odrodzę* 
nia narodowego rodaków, nie umiejących, wsku* 
tek germanizacji przez szkołę, dobrze czytać po 
polsku. Prenumerata wynosi 1 mk. 50 fen. (z od* 
noszeniem 1 mk. 62 fen.) na cały kwartał, na 2 
miesiące 1 mk. (z odnoszeniem 1 mk. 8 fen.) — 
Można zapisać na wszystkich urzędach poczto* 
wych. -— W yszły dotąd 4 numery, które nabyć 
można po 15 fen.

Adres do wydawnictwa i redakcji:
Zeitschrift „Der weisse Adler“ — Oppeln 0.*S.

Pcstschliessfach 43.
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Zebrania Towarzystw
odbędzie się:

Gdańsk. Zebranie Tow. Młodzieży Kupieckiej 
odbędzie się we we wtorek 4*go lutego o go* 
dżinie 7 i pół wieczorem w lokalu p. Lindnera 
(Hohenzollern) przy Langemark. Goście miłe 
widziani. Wydział.

Gdańsk. Nadzwyczajne Walne Zebranie Tow. 
śpiewu kościelnego pod nazwą „Św. Cecylji“ 
odbędzie się we czwartek, 6 b. m. na sali Do* 
mu Abstynentów przy ulicy Szerokiej nr. 83. 
— O liczny udział tak członków jak i gości, 
którzy chcieliby do Towarzystwa przystąpić 
uprasza ‘ Zarząd.

Gdańsk. Zebranie Tow. Polek odbędzie się w 
poniedziałek, 10*go lutego o godz. wpół do 8*ej 
wieczorem w lokalu „Abstinentenvereinshaus“ 
przy ul. Szerokiej (Breitgasse) 83. O liczny 
udział członkiń i gości uprasza Zarząd.

Biukiesn i nakfadem „Gazety Gdaöskiej“ Jane. 
Kwiatkowsklefle w Gdaasku. Redaktor odpowie- 
dzialny Henryk Wieczorklewiaz w GcUuisku.

PostbesteUungsformulnr.
Ick bestelle hiermit bei dem Kaiser i. Postum* 

die Zeitung „Gazeta Gdlarfeka" für die Monate F e­
bruar und März 1919 und zahle um Abonnement 
1,70 Mfe. (und 38 Pi. Bestellgeld)
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Obchód ku ezci Jana K lipskiego
połąoxoay z  p r z e d s t a w i a n i e m  a m a t e p s k i e m

odbędzie się
w  B a t u m i ©

d n ia  9 - g o  S u t s g a  o  g o i ł  z . S - t o ]  p o  p o łu d n iu  
n a  sa l i  w  S t r z e l n i c y .

F® przedstawieniu zabawa z tańcami.
W stęp  m a ją  t Ike członk in ie  T o w arzy stw a  K o b ie t 

k a te lie k  e t  i ieh r* d z isy .
Próba generalna w »ebetę dnia 8 lut geogodr 5-tej po poi

t y s t  ,p  n a  próbę po 50 fes., d is  da ee p» JiS fen  ) 
Po;rz dnia sprreisż biletów n a  głów »« p rzed staw ien ie  

u  p. Dottiń* ieg« w Sztumie
Czysty zysk przesaaeza się aa zakupao biblioteki 

dla Towarzystw*.
O iieaay «dział sprasza

Zabezpieczenie od szkód &
p rm z

r o z r u c h  j ą
co do domów m ieszkalnych i knpieekich, 
mebli, towarów, gotówki i papierów war­
tościowych, okien wystaw nych, szafek w y­
staw nych z zawartością,plantacji, osad itp.

z antyctimiastowya s ilili» ,
dalej przez kradzież z wlarmniem

załatw ia
i n s p e k t o r  z a b e z p i e c z e n i a

Franciszek Kemtrmll
G d a ń s k ,  K arrenw ali 7, Tełef®« 21».

SSmKifti L u t o w i
W  ę m

#*. m

p«Sva*a8  ad

3  1 4

Dwiewielkieposiadłości
w e W rzeszczu  n atych m iast do sprzedania.

Zgłoszenia pod nr. 131 do Eksp. „Gazety 
Gdańskiej.“
•>» » » » » , > , > , » »»»»■»»>> » » » » » » »

ira e ia l Rozszsrzajeia „G azet?  Bdańską",

^sm m

P. T. _ ......
Szanownej Publiczności m iasta Gdańska I okeiioy donoszę uprzejmi®, 

że ż dniem 1 -lutego ©twiaram na nowo mój

d a w n ie j  znajdujący się J. » p e n  t j a s s e  4 8

obecnie przy Goldschmiedegasse 5
pod firm ą

G. P l a s c h k e  N a s t ę p c a .
Będąc 4 i pół roku przy wojsku, pragnę znowu nawiązać stosunki 

dawni 'jszą. moją klientelą i proszę o łaskaw e poparcie mych dążności.
GDAŃSK, w lutym  1919. Z s aeunkiem

® Franciszek  Bleński.
p — « w * p o » o « P ć > M 8 w e > « — —  — *

w  w 1W  w  w<&> <2 f r

MU

O d d z i a ł  G d a ń s k i
© d hśi& sk y  M s l z m a r b t  1 3 »

załatw i« wszelkie czy a noś ci z zakresu baftkitr- 
stwa. PoćrMhilazy nraflowicie — w zakupie i sprzer 
dąży papierów państw# wy cli, listów zast-, aktyi i. i  d.

mm

Da mochamczeiysh 
warsztatów stolarskie^

potrzebuj® zaraz

Biuro Przemysłu Drzewnego
K r a k ó w ,  K arow e!! e k »  t

w iro w a  ukwalifikowarrph

p r a c o w n i k ó w
werkaistraiw, s t  larzy, kałkuJaterów, rysowni­

ków, ajmtiw do sprzedaży mebli f t. p.

O ferty z podaniem refereneyi i wcrankow  
ped wyżej podanym adresem.

?

i

Bask Lutowy w ¿s&swie
a tó s te  i p r * a s $  ta m M *

, Si &*»- •% «
= = =  n  i  n

i  ód
*&GW«§ IflM-dl w  "■yMŃ&śfc*. |

s j & A z ą  n, i

JsSłca Lisiśski
i d «  G * fe arotf&gpM»«« a s .

^ p iM ifń rz  i z k ts il,
poteae

* % y i |g |* w ó | M m  a w ^ k z w y  sfefed: zegar} 
htaRM Mialetery Safewii» bata®  
zegerM Heea»Rk6W», atelwęńrna, nim
blMaryę, jako te ¡rwfkJ,

. toiyiytó łańswzkl b n m s te m  m  
-- -s* 1» Uf ć*sbk# I rłatoWe *»8*. »»«fełaaewym
■ T > itr  sal tć m m n  peeztą, l w a »  wyha-ewe.

:S 3 S ? y ^

Lekeye
M a  polskiego

u dnie’a
«1 « R f t ł i$ u & z » M s l ia  

S o p o t y ,  efła« Parkewa #1. 
(wftjćeie z bek*)

Prasy malarskie
tapleersfcś«, iekoresj« I g ldo  

w ykeaej« esice te
L&mnś$mk\

G d a ń ^ : -  U - ^ w y
(Us f Ahrwass^  

Sseperetresse SO a.
Kto ndsieli

g r u n t o w a  e j  K a sk !

języka polskiego?
Zffl csn. pod nr, l ł f  do 

Eksp Gazety Gd&iskiaę.

dsmskmęską 3
wybcanaje n a  s im ? ą  

też w szelkie sępi
W o j o i e e h  F a l k ,
n d aW * Iłroawf-esftiil 

w WraesseiBEoeBowiederweg S.

» ais«, ;ake 
«a&eji.

■JPoisstó**»

karczmp
x  t to ń ą  sa l« ;

*»*•*£ a #  M v P  ^ a * » pGazety whmSSiWj.

R e p a r a c j e  
x a n i  łcó w, 

aparatów muzytzeysk, 
dzwaalów ilsltriszajtó

itd . w ykenege • ta re n a ^ e
M a r to  w ł o s

Ełetseke^ftttMe 1 », h

B u d y n k i
trarypiętrewe, nosRywsi« bn- 
dowase, di» tego O mórg rosi, 
rp?f®da

Merekewtee, pew 4*»fcewl.

PmmmśfaŁŁ
z ogredara w Sopocie

3 e»t na sprzedaż. Łaskawe 
oferty uprasaa się do Eksp. 
„Gaz Gdośs i 0 3 “ pod nr 135.

Wskutek el»«o«yek wyso­
kich kosztów bada-'yzalaci się 
niez dflcsene podwyższenie 3S- 
az»ozpl«oz«B a *»ti ognia.

O sza iiW itii id  a p l a  
s s z i i i w i i i i  w a r t i i i i
' U  II  ' i .  ■ I I -

w stalsj p rz iz  e | i ; ś
wykona je Bsybke i starannie 
F r& scffiisz sr ii;  3 l@ @ k  

MISTRZ MULARSKI 
WEJHERÓW® (Uoustatt Wpr.) 

PriipnraBdonotrasse 3.

KTO udzieli
l ę k o y i  

p o i  8 k i ® n o
j e a s y h ®

Zgłeszsnie pod nr. 112 
de Eksp. Gaz. Gdańskiej.

P o k ó j
umeblowany

b lis k o  „ H a n p tb a łm b o f“ po- 
oiBikBję od II Intogo. Ofo*'- 
ty: A Nawroeka Oharlot- 
tenburg, K antstrasss nr. 98 

boi A raonat.

T r z ic k  czeladników 
szewskich i ic z i ń

»®gą się s>d zaraz zgłosić 

mistrz szewski
SOPOTY, ulioa Bi smark 15.

Pe»Wfc*ję
3. r. k

ed aaraz lib

lemiMzkasie
l

p<
» iwńek traoek lab eatereeh 
pokojaok, lub toż i układ z 
•anifijoatas poBaiosak». aiessi. 
Zgiosaemia do Ek&p. Gasety 
Gdańskiej pod ar IBS.

Feink, kawaler;, kępńay 
»em iedln ik, peazairoj» od 
1 . H. 1 *

meblswany pikij
w lopBny aa domu w Sdańslai. 
% ł*sM nia ped nr. 118 do 

Sdańatóei“,.

Ucznia
wstawi od zaraz lab pńśnj^j

Marcjan Brzoskewski
H i l e b K  s z o w s k i

S o p o t y .  Frantaiusstr 7.

B a o i n o i ń 1
Peeeak»9ę^od peom-ąte*

30
intogo

ludzi
do Bótaew G»thavtóla*d. 
Kesiarse «w *y«ają do rnar- 
oa 8  mk.. dalej S,M m k ,  

u « «  4 rak. do kod«» 
rak, ckłrpaoy 8° ‘ b. 

więeej. Męśooti Asi *,M, i  
4,8S rak, dekońoa 4 rak« 
dadoani« pół Mira tł^sóeg* 
raiaka, 1 i pół f  »ata laąsi, 
faat kasny, »  fantów »le- 
jBuaóakńw aa  rydaśo«. Wiele 

pwsey arkedewe, 
R e t t e W S I  @ ® błw»aft»

p5,r pp. gier gad.

Urzęóilk sesfoóarszy
lat 80 z wyńe*®m wykoetąl- 
eeaiera i kilkuletnią prsMy- 
ką, z Księstwa Peaaańat#- 
ge, wrńęiwoay % w « H . Stt‘ 
pelnio idrowy, poezttao?»

p s M M t y
wara»-, lab póńaiej na 
sayra majątku. Di a pąs 
szeaia sobie posady i *e 
pragnąłb. m się w brdtkli»
esasio ożoaió, nie p r e y j^ je  
w dawnieŚMiynB majątku po­
sady. Oso »¡»te odwołoaie —
estataiege pryncypała. 
saak»ję na tej «rodzą 
Włfedaioge eMsaowieka.
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